
łIENRYI\ BORDEAUX. 

Szaf arze złudzeń. 
W mojem rndz,iinnem mieśdie, doka,d .za

g.Ją:da1m stale co pewien czas, mirułeim przed 
wielu la·ty wi'zytę nowego przybys•za, który 
osiedliwszy się tam niedaiwno z.<!jpiisal ·się na 
listę adwokatńw. Nazywał s1ię Pa1g.ny i opo
wiaid?.1no o nim cuda. Osoba jego oito.czo1na 
była tajemniczością. Nie wiedz.uaino n1i:c zg('· 
la o ;ego rodzirnie. Mi1eszkał srumotn1i1e 1i by! 
w sobie zamknięty. Sądząc z 101Po1wuaidań 

mo:kh znajomych o nąm, wyiobrażaiłem go 
sobie, ja.ko osobnika . w rodzadu Alberta 
Sav1airrt1s'a, knującego po cichu jakąś ambi
tną ,intrygę. 

- Pow,i1nien byJ pozostać w Paryżu! 

J es1t dość z1dolny na to, aby .zrobić tam kair
:erę ! - napoimyka'1i ko~ed.zy je1g10 1pio faich11, 
zaczy'!la1jący oba1wiać 1S•ię ryw1ailai. 

Rzeczywtście. Dlaczeg.o wy:br:ail ~r:oiwin 
12jom.a,Jme miasto? 

Postaiw1illem mu to pytimie, tem swohoid
.ndej. że odpow~edź; ta czy iiamia, byta mi 
najzupelnliej oboJGtną. 

- Dla bardzo pr·os.tej przycz:vniy - OO· 
pa.rf mi - nie mi1a'lem czasu czekać. 

- Nii'e miat parn czasu? 
- O~zyiwiście. Moje dochody ho1w/i•em 

wyczerpały się z chwiiJą uk:·ończoo~a fakul
tetu praw1t11kzego pnze1ze mnite. Musiałem 

za1rnbiać na życie, nie zwJeka~ąc, a Pa.ryż 
w tych wa.runka.eh nie mógt imL oidpowiiadać. 

- Zarpewne„. Ryzykowałeś pa;n jednak 
osiąść na mieliźnie, gdyż prn:wii1ncJa jest w.ro 
g.Q usposobio·na dla obcok,rajoWCÓ<W IZIUIZWY

Czaij. Z 'llieufnością od1niosli :się do in'ich. Ty· 
siące przykrych figH pfata 1nn nJeraiz. 

- Nao!IĘóf, lecz 111Je ,w iinń:eresa~h. Sko
ro tylim sakiewka z pieniędzmi w,ch:oidzi w 
grę, każdy słucha głosu roizsądku wytącz.rui1e 
Ja izaś pewien jestenn, że potraf~ę 1Pt:z.emó
wić J,udziom do rozumu. Mo~a mertodia j1est 
nde·z~wodna. 

Wyglądał w ist.ode bar·dzo 1zaid0Wi0tl0iny 
z siebie, be.z po1mpa1tyoz:n101ści, bez eunfaizy, 
uaturalini1e. ja1k uczony w :posiaidrunli!U mzwfa
zanli1a problemu matematy;czrnego,, 

.,- Jaką jes·t pańska metoda, jeśli w:olno 
Za!DYiać? 

- Najprostsza w świ·ede: m6w1i:ę praiw 
dę podczas kiedy moi koledzy są prze'Wa'i
nie szafarzami złudz.eń. Słucha1111 mych 
klie;wtów uchem objektywn.em, że si~ ta1k 
wyraię, ;puszc,zając k.a.nrtem wszystk10 01S10ibi 
ste w ich wvw0idach. Obd:óe.raim Jednem 
słowem spraiwę z wszelkich 111Lepotrzeibnyc!1 
akcesoirjów i wiJ,dzę ją w jed nagości. Wórw" 
czais do.pte.ro roz.pa1tm.ię ją, roizwa:ż.am, S;z,a
cu1ę. i idę n.a pew!ftiaka. 

- Cóż PO'Zost,aae ze spr:a1wy odrurtej z o
wych ,,utiepoitrzebnyich dodatk6w?'' 

- Prnwie nic. \Vięk:sz1ość .priocesóiw nie 
wiarfa obmny. I dlaitego ·też wszyis.tkli1e 116e
mall zalaiw'iiam nim stainę p.rzeid kmihl są
dowe. 

- Czyli· kierujesz się pan ij)rzysłoiwn·em: 
„zly uklad jest lepszy od dobrn~o procesu"? 

:_ ·KLeruję stę moją metodą - iOICLpairJ u-

~ecłak;tor: Klemens Orchulski. 

rai:ooy. Mówtę mo~m kUentrnm: •. 1made stu
szność" jeśli mają słusmość 1i „nriie maicie 
~acji" feślii n!e mają racjii. Nigdy żadnych 
ustę.pstw, schlebia111ia, k0tncesyj„. Bronię wy
tącz·n!e sprruw pewnych, z góry wygranych. 
Itme umarzam w za:rodku. I chwa,Jić Bo·ga 
w rok niespetna wy.robiłem sobi1e dobrą o
p,inj.ę, powafamie · w trybunalle ,i zaiufaniie 
klie1nitelii1. 

- Jakim s.posobem zdobyłeś .pan tę cu-
dowma metodę? 

- Zawdzięcz.am ją s,pe,cja~nrym w1ilmnko1!1! 

mej egzystencji i nazwisko moje p·o·choid1z1i od 
nazwy wi101s'ki nad Mozą, gdzi1e ·znaile:z~o1n0 
mnie w poczekailnli kolejowed "W1r:a:z z za· 
p-i1eczętowamą koperitą, z:.::iw1i1enaij~cą dlof.~· 
znaczną kwotę na pokrycie ikoS'ztów bard'z1J 
sta1rannego w,ychowamiia. Zwie1rizam s.i~ 
panl!l ,z tych szczegółów p.01t1i:e1w1a:ż w1ilem, 
że nie biorąc udzi1atu w życht to1w1a1r:z.yis'kibm. 
mi1asta nfo zr::iibi pan z .n1Jch uŻytlku. Oddam.10 
mnie do przytułku, potem do ·Jiice1um, do u
ni we1rsytetu wresz.cie, gd1z;ue uifoończy.Jeim 
wyidzia1ł praiw1ny. Qip,!.eka społeoznia wyw~ą
zala się bez ·zarzutu ze swego zaidan1ia, z.da· 
iąc mi rachrttinek z mego funduszu c,o do gro
sza. 

- Jak mi pana żail...! 
- Żal?! Dlac'zego? Jestem 1niaj1zupe!1rui1ei 

t'.;:aidto1w10!0.ny z mego losu. Nie ma1111 1p1re1ten„ 
5j1i do nikogo: mo,i nieznani rodzice obda · 
rzy'lii mnie imteli·gencją i środkami do 1zuiYJł· 
kowanii1a jej, oszczędzając mi n.atomia1sii: ba
lastu przesadnej uczuciiaiwo.ścii. Md!P..:lecrn o
piekę dois,taterziną, dbam o mój rnizwój za
równ10 fizyczny jak i duchowy„. Nie! Do
JJm;wdy nJ1e jestem po:i.ailowa.nia g1odny, sko
;J10 .posi~dłem dobru ruadrzads!Ze„. 

- Ja1ki1e? 
- Bystroś~ umysln, · przen.iklitw0ść, jas· 

rno·ść sądu. Pafrzę ma lud,zii 1olklierrn z:nmnem, 
trzeźwem, nienblaga,nem, 01k;i'em nte zaip.ró· 
sz.onem żadinym pytfoi1eim Iudz1kli,ch sła1bos1tek 
WJdzę kh . takimi jakimi są, 1nme z:aś jaJMmt 
wydają się. Dz:ięki temu .n~e mylę sli,ę. A 
to ma f•W01ją bezcenną wa:r'tość ! 

Po jego wyjściu drnmaleim pewiTJJe.go 1ro· 
dzaju ulgf.. Obemo·ść jego ipo<lzIDał!alai ,na 
mnii'e jl'l.k przeciąg. Ucz.utenn ·iii1mn10 w rpJ1c· 
ca•ch, 1ód w sercu. Ten cztowiek beiz .WS'PO· 

mnter1 swego dz1iedń'lhva, za1Z1t1iauwch iPl~e·~z· 
cwt, pobłażainia, pola.ja.nek, iwizrosiy bez 
ciepła milo.ści mdzk:dsk!ej -· którą śnna? 
prze.zwać „przesadną uczu;towośc~ą1 ' - bet 
raidoścl ! smL1tków, nie skarżący się na :111k, 

niie ż.a.łujący n:i1czeg10, nfo zaizdl"ois1zczą.cy ni
komu, dumny ze swego objekitywmrego umy
stu t :nieoimylinoścd sądu - :wyd.a·ł mD sdę 
p.otw:ore:m. 
Ozy to przy;;.,ort:owuje nam ludzikioiść w przy 

s.zł,ości ze swyrrn lromunirZmem d an.JJtmyrt:etem 
(mafln-miise) państwa rnad. dizDe1ck~em? 

Istoty nii'jakie, be.zbarw1n.e, ;We·c:zuiilc~ki 
prawdy beizwizg!ędn.ej i he,z·JJlbo1s,nej, k.tórą 
my idzis·i1ejsi ostaniamy sobie 1gęis1favillnę na
szych ITTia.imiętinośd · 1i 11ko.chań ! Przed mo
jeuni oknaJmi. na p.otb1.iskie·m ;pd1u :paira wotów 
eriągnęla dx>w,oH brózdy _glęhoilde. W10Jarz 

pogrunia·r fe pod.czas gdy fanner ,pewmą .rę
ką trzyrnat na cz.apiidze (lw1złiic!). W ~mn
nem czystem po·wietrzu tego p11ęknego l11iS.to 
padoweg10 dnila slyszafom wyraźnLe odcow: 
skir gl,ois wolarza, zachęcają·ceg10 swie wolk~ 
do PJ"a'CY p'ies.zczotl'iwemi z1clmoibnfail1eimr 
prze1zwti1Ska1mt. 

I z,wierzęta za1tem są ucz:ud110.we, 1wll'a1żlii\-
w1e„. potnzcbuję :złudzeń, jalk Iudzile ! , 

Czy s1porsób rządz:ić, wfaid1ać, site,wwiac, 
tworzyć bystrym, jasnym mó1Zgireirn ty1J/k.) 
i s1i1Jnerni r:am!oiny? 

" . 
W dwa lafa potem letni.ą ,poirą mtstr.z 

Pa.gny odwiiedzil mni'e pow1tórinliie. M1i1a1t mi
nę stroiskamą. 

- Przysz1ed'tem pożegnać się z 1pa1ruem -
·ozna1jm~ł mi z pewną urociiys1tośCli'ą w g.f o~ 
sie. 

- Na wirregiaturę za;pewn1e? 
- Ni1e. \Vyjeż,dżam stąd 'l11a 1z:ruw1siz,e. • 
-:- Opuszcza pan s1woją klii.ent·elę? 
- Ni'e ma1m jej. 
- DlaC'zeg.o? Czyżby pańska me:toda 

o.pairta ma be2wzg!ędnej praw1dzil1e zbairnk.ruto 
w.a fai? 

- Bairdzo trafne .określein1i;e, Tak jest, 
pa1ndle · Zbamkrutoiwała. Lud:zire .n1i·e chcą 

prawdy. Lubują się w ktamstwu1e!„. Kocha· 
ią s1wi0je złudzenia r .. , 

.:._ Afe:ż ci sami Iudz,i1e -0hdar:za:J,L pain1a zn· 
ufaniem z początku!... 

- Dlaitego, że byłem „nowiem s1Iltkilc1m 
na kote.c:ziku". Nowość bawi, poioi,ąga, waM. 
Dość mield schlebia1nfa. nadskruk~wa1nl1a, '11L

czenfa 1się z ·iieh stroiną uc;wcilo1wa, wl1e~ 

przychodzili d.o mnie po· .na1gą .prnwdę bez 
obs·Ion, be-z złudzeń. Daiwail1i1 mi brutaiUZiO· 
wać s.i'ę-. To te,ż 1"zucale1m ·iim tę 1t11aigą pra
wdę tak peł1ne:mi garścilaimi, aż 01p,am.ięitarw

szy się zaipiragnęli ·z.nio1wu .iluizyj s1wod,ch, z;a
tęskniiJ.r do nich i dlaitego przeszlii ·Oide mn1i:e 
do mo1itch .kolegów, którzy umi'eją ~iz1afować 
zl111dizeiilliiamii, prawdę zaś.„ odm1iie:rz1aić nil 

. VaJlllY. na ui1cje, jark r11ajimilkrn1Slko1pilfoie:j1s1zeml 
claiw:lrntmi·! Ja teigo ::nl!e potrafię, 1!11jie1Ste1ty:. 
Jestem j.21k Alcest, z którngo ,Mi0.JWer·e 1w Wie
ku XVII j.nż zro.ti>il tyip kiomi'c:zmy. 

' -· Cóż IP:OiCZ'r!l!k'SZ pan z sobą? 
- Wis1tęipuję d.c:i admi:nis1tira1c:ji. 
- Jaikiej? . 
- OtpDc:kll: sp0olec·znej. Za,/pril!lł1J101n101Wiano" 

mi fam dGbre s.ta'!lowiisko. Będę wychowy
w1a,l dz1ilec1i1 u.ninvch, a raozej dz1i1ed, n.ie 111a
leżą;ce do .nff.~ogo, 

...... W k111ki1e dl a h e·zw:z1gl ęidine~ praiwdy? 
- N1e; O, nj1e, pa1nie.; 
..'.."'.' W ·kuld1e z.l11dzeń, klams1twa? 
Spajrza1ł na mn!.e z żalem, wi1diz.ąC', że .nie 

zrnzumiałem go'. I wówcza1s diopdem domy· 
ślHeim si1ę traz1i·zm11, jaik1i krył >Sfię ZJa je·go me 
teidą objektyw,ną. 

- Poistairaim siitę dać im 1n, ,c:zego :mnie 
braikło ·w dzieciństwie a co ,piowi/nno w idal · 
szem 7.yciu fagodz.ić, pir·zeslainiilać ,zibytnu:ą su. 
i.o1w10.ść, okrudeńs.tw10 prarw1dy„. 

- Co ta kieiro ·,.i 
- Nd·eco ct1eipfa, p.oibfa.ża1nffla 'sercia - Iw.Iz 

·k!ości itrodrę.„ · -

Tlurn. Jotsaw. 

Odbito w drukarni ... KurJara Łódzktego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁóDZKIEOO", 

Rok VI. Niedziela, .,1 grudnia 1929 roku. 

Uroczystości Dekertowskie w Łodzi.. 
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a·h11c1ennją, kltóir·e•i 
•Władz .r:zą1diorwy'cill 

fot. A. M~ser. 



TEATRALJA. 
„Bronx-Express".-Sztuki polskie zagrani

(.'ą. - Jeszcze o Sheriffie. - Wykłady o te
atrze. - Z drugiej półkuli. 

Ruchl1i1wy 1ba1ridzo w .tym seizoinie war
szawski teart:r po1pulaimy „Ahmeum" wysta· 
w1!1l ·ostartm1:1o ,gfoś.ną sz1tiukę Osilpa Dymrnwa p. 
t. „Br.01nx-''Bxpress", z żyda emYgr.an;tów w 
Ameryce. Wysfa1wi'e1111Ie tej szfo1kii za:p.owie -
d.zia1I 1równdeż i to ,podD,bno w c,zasie 1nadbliż
szym, Tc:a~1r KameraJ,ny w Ł1o:ctiz.i; będ1zie 

w!f;ęc 01ka1z:j'a d.o obs,zemego oimów1ilend1a 1i1n1te
res.ując,ei il1'owoścL Narnzii.e wspominamy 
tyi1kio ipoforó1tce, ile a1kcjru s1z1Md, po ikrótlll!m 
nro'lio1g~, ri01z;gry,wa sLę we śnie, ai śnii'ącym 

jes:t rnbo1tnik mowo~oirski - emig.ra111,t, jaidący 
p.o ipra1cy .do ·domu iJJOc:,ąg1icun 1rnle~k.i p.odz!lem 
mej. :Rio,zmo1wa z (J)rzygoidini1e s1po1t'kamy:m w 

w.a1go111te zn.au,onny,m, który .zbiija p1ile1111i'ąd1ze n.a 
jakichś nieba:rdiio ,czy1s.tych afe:raich, •01s1z1olo 
.mi1la boha1teira sz·tuk;i i sprn1waidziłai :nań sen, 
spetnliiający życzenia bo1gactwa·. Gdy s1i1ę je
dnak 01ka1zuje (w ,tym śni1e), że 1za uprngn1io-
11y mihom r:ohortrniik musr srprze.dać to, co po 
~d1ada na1jcem1ejszego, t. j. prawo do odpo-' 
czyn1ku 1i wytchnienia., reizygn1uje ·Oin wewn~
tr.zm]e 'Z marzeń o bogactw]e, a sen .iprze
rw:ainy prozyiw1raica go do rzeczywdisiflośd, po
si1a1daijąced - mi1mo wszy;s1tfoo - swoje do
hr·e strony, S:zit.ukę Dynww.a oide.grairno w 
W1arszawile bDJrdzo starainini1e. zwlas1zcza WY
róż.nifil s1ię p. Bo1guslaw1ski ·w rnl1i głównej. 

W jeidn1enn ,z 1mn[:eds1z:vch miast nilernieckv.;h 
rni1ammv1ic1re w Gera, tea·tr rnilejsiki wystaw:t 
w ttumacz·eruiu Fr. GC>okora awcy:dzielio Z;;
gmun:ta Krns'ilń5ki.e,go „Ni·ehooką · Koml'dję" . 

. W prasie TIJuemie·ckiej Llka,u;ły s'i'ę liiozne r~
cenizje, pośwr!ręcorne tej premje1rze, a 1wszy1st
kie podrll!oszą 1wy.so.kiie wa,rtości poe1tyokl::! 
.. Nifie,bo.skiled" ,j n1i1ezwykfość djaiJogu, pe1Lnep;e 
pro,etydldej si-ty. Co tlo wykona'niia, staJncY"J 
om10 na s,cen~e tea1tru w Gera na oidpo1w.i1cd
nied WYŻY!fl.1ile. 

„No1wa Dejanira" ·- Slowack1ie1go d:oc1z,~
ka1la sU:ę 1nEemal 1równ0icześni1e wysfa;wlie1n!a 
w„. Chiiicago i Lo'!1dy:nii1e. W Chka1go dz.uetc 
to zostało .odegra111e silami jednego 1ze sto
wamzyszeń ip0i1skich, w Lo:'!idyn.re zaś 1przy. 
g1oit01wa~ „No,wą De,janirę" do wystawue1n!:a 
znany lirt:era1t i Humaiez polskii, p. fl.oi!"ja111 So
Meni.o'Wrski. Za1rów1no w Londy:nie ja·, na dn:.
gieJ pófk,uti dzielo Siowad~itego s1pc·1tka!o się 
z ura.Je.żn1errn wilelko,Ści ,twórcy prz.yjędem. 

Z ·oika:zji wystawi;einfa w wa1rszaiw~rkim 

Teatt.rze Nalflo.dio1wym sz1tt?ld She1riffa p, t. 
„K1on~eic wę.dróW1ki", która spotika•ra is;ię z wy 
bLtn;vm srnkoesem, prasa st1ołemilla' poda•ic 
wrrad!Qimośc, że na jednem z prtzedstaiw1i1eri 
tea. s1z.tuki, gira111ej w Lom.dy1111i:e w „Teart:r.ze 
Ks. Walljli", ,obecllla by1!a angi,elska pa1ra k1ró
ie1w1s:ka oira~ kis1ilęstwo York·n. W .c12a1siile air.-

. tra:kitu a.tu:tm zaproszony zosfa·l do l1oiży kr6-
lew:siki'ej,. gd1zie kr61 i knilowa. wyiraz1illi mi: 
żs~we ll!z.na1rniie ,P,odcza:s ham!k:ie1tu, wydan1eg.0 
w L00odynd1e dfa uczczenfi'a 11-ed :rocwilcy 1z::t

wiies12le!ll!i!a bi:-.01l11l1, rękopas sztuki SheirMfai rn1-
by!. za 1500 f. szt. silf \Va.Mer La:w1renice. 
Preltliądze w tein sposób U;ZYSka1nie 1Pnie,zm„ 
cizone iiostait.v na fundns1z Ligi"J~a:wdów. 

Na ttrufwieirsytede w Ch.iica~o \wyik'lruda od 
trcZ1ech la.it ~of. Fred E~s,tmain1 ·znamy w A-

* ** ** * * * * ** ** ** ** ** ** * I 

Tea1br P·oamfacr-ny w Łioid1z1] wyis1taiw1i1t ikiu 101gófa11eim.u zaldo,w101J.e1nii1u siwy1ch by
wakóiw ph~ikną, hairWillą :ł rwes.o·lą komed~101-·01peirę „Sika,lmd1e.r.za·niki" - J. N. 
Kaimiń.sikii1e1g,o. Na 1zdjęcilu '.PO·WYżis:zeim ·w1i1d,z:iuny dede111 1z ::firraigime1nitóiw 1t.ej ·z:e 
ws1z,e1c:himi~:r 2a•s1lu1giudą·ced ,nia' ipo1z1111ail1ii 1e k101med1j0i-'01pe1ry. Fot. A .Mayer. 

~ ** ** ** ** ** ** i· ** * * * * * * ** * 
_________ , 

meryce drannaturg. hiisto1rję „draimarl:u religir!· 
>tJ·ego". Pmf. Eastma•n paid n·aiz.wą „diramaitu 
r el,fgii:jnego" r1o•zuimie byna1jmnieJ nilie1tyl!ID0 s~tu 
ki o tir,eści b!ilbliJnej, mdsteirja relig1itlne i t. p. 
Jecz wrogóle taik]e, które podnoszą ipo,czuiCli.e 
mora'1111ości az~owi1eka, w:zmaga1ją silłę .ctucht!, 
zae1ieś111iają we12;,ly lączin 101ś1c:r :pomiięqzy ozto
wic1k:i1em a Bogłieim; Wykłady swie mzipo1czy 
na prof. Eaistmain od draima.1tów g:rec.Mch, w 
zafożemiu :sweim reUg1iijny.ch, pir.zechodz.t pói~ 
nie1j do rnizbto:ru imisterjów średJ11Ji101wi,ecz:nych 
i .wreszdve kończy na ws1półczes.ny.ch 5,ztu
kach Ga1lswo1rthy'ego ~ Sha:w'a („Sw. foa!l1-
na"). Tą idrioigą :zapo1Z111adą silę s,f,ucha1cz:e z 
his1torją dranna1tru, jeg.o 1~deą, ·rozwllni·ędem te
ma.tu, 1techrnilką ~nsicenn1zacyjną 1i odtwórczą. 
W.Yikf aldy 1teocr-etyczil.1'e P01Pairte są H1uisrl:rncją 
scein1iiozn1e:go oiditiwa1r.z.amllia .oma;wiiaa:J.yeh utwo
rÓiWi prneiz sitiude.ntów ri;Jo1d reżyse1rją J !kfer-o
w1ni:otw1ean 1p1r.oifes1oira .. ·Nd!eik:Jtóre 1z uttwio,r:ów 
pi:same są •01ryg1i1nruLnie ,pr,zeiz sluchruczy, pir:zy- •· 

· czem p,osinaidają za ·teimart problemy zu:pel1rnie 
' aklt111aane i l!11owoic:z,esil1e~ Ka1ted.ra · mi1we1risyte 
c:ka p['of. :Eastma1na 1pnz:yiazYi!lia s1uę ,w dużym 
sto1Pnli111 ido IIJIOiPUJa:ry,mwainia.1 1po1wa~.ne,j szitu„ 
k..Ji drama.tycznej, 

W ty.eh dnfach roizipocząt s1ię se1zon w naj
w&ęks:zej i 1naj.boiga:ts,z,e,j 'OJPerze śwda,ta: ·- w 
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„Mertirop10Jdlfailn Opera Iiouse" w N. Jioirrku 
Na .fo1a1111gura1oję WYstaiw!i101no „Ma1non Les
caut" - PucC'i111-i'.e1go z Lukreicja Bort it Benja 
mli1111eim Q:i,g1ii 1w rafach główny.eh. Seiz101n IPO· 
trwai 24 ty<goidn1i1e, 1po1dazais :k1tóryd1 będ:z!i1c 
_wy1sta,wi.01ncych 710(!) o.per. Reipc:rltua,r tegi0-
rnoz,ny ·za'Wd'.era •tylko jedną ope1rę aime1ry1ka1i
s1ką p. t. „The K,i1111g's liein1chman'·' (,tK1om.ituiszy 
Kró1l1ewislkv"), po12.a tern 1grainie będą: Wagne
ra 11 Veirdr1'eig.o p10 9 ,oper, P1uccina'eg.o, - 8 
rnp.er, MiOizarta - a oipe.ry i Maisseneta: - 3 
o:pe:ry. Wśll"ód giw1ia1zid, pop,isują.cy·ch s1i1ę w 
tym s1ez·omme ina sceni'e „MeitmopoiUta:i1n Opera 
Jiouse" ·z1na1]dujie si1ę rówirui.eż 1i nas1z z111aikoimi'
ty roda1k - Adam Diidur. Krąg aóż, obiegają 
CYich wii!downiilę 1doi01lmla ,teigo ws:pam1i,ate,go te. 
a:tru., n1os1r ,01dldaiw:na naizwę „bryla1nfo1w1ecr ·po1d · 
kowy"; muziwa ta .s.ta1rnie s1Q ca!ladem z:r1oz1u-
milruta, g<ly a:ważymy„ ż'e w n.ożaich ws:piom· 
ni:tairnych za1Slfaidadą,,wyJ·ącz1ni1e ma,jb0iga1ts1z,e sfe 
ry N. Jorku. 1lśniące oc:zy,w,Dśone oid klejnot6w 
.i brylairntów, 10:ce1nria.niych na miildio:ny dola
rów. 

Delta. 
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I 

i 

I 
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fio1w:arzyis.twio Śpi·eiwia1cz1e im. Mo111i1Uis1zk,i w Ło1c!Jz1i św1iięicii1t10, 35-
łetnii j1U'biilleiu1s.z swieig10 :i1s1b111i,e1111i1a,. Z tef roikaizd,L •oidbyl10 islę u1no
ie:zyste u1dekio1r101w:a1ni1e 1m1sl1t11:żioll1y1ch 1C1z.łoll1ików-j1wbHa1tów meid1a
la1mi t 1dYJpl,oma1mi1 1uiz·rna1rui1a. !Na. zrd.ję,ciu 1powyż1s1z·em w1ilc!Jzi1r11y 
czł101ruków ,pire.zyd:j:um uimazyisfośći z iks. 1pmf.a1bem Ma!łic:zy1ń1skii1m 

1Q1r.e1ze1seim Rady Miedsiki1eu in:ż. łiokg1'1eber1eim .i w1ice-1pire1z,e1seim 
Rady Mli1eas1k1i·ej dy1r. Wollazyń1sk1ilm '.tlla crzek 

Nai ,gr1U1dnu1o;wej 1wys1bawii1e w iMded•srki1ed Oade1rdL S:z.tukr w 1bo1dizd 
;i:1uiaó1dzi,e sd,ę ipię:k:ny 1olb.r1a1z 1pe1111dizilia ia;rt.-maila1nza B0Qes1lawa Nia

wir101Clkii:e12jD p. n. ,,Dz.Lewiezym1a. w pell' l1a1ch. H. 

z ralC\ili uro,czys:bo1ś:ei j1uibdil1eus1vo1wy1ch T 01w. Ś,p1i.e w. 1im. .Mo1ni1uis1z
ki iz siiedz1ilby t'e~o' TiQwa;r,zyis1bwa :wyrnsiz.y:t ido 'kioiści101l1a1 św. 
J.ó1zefa 1pro:ch6d 1azlo111ików 1i 1i1ah :md.ziirn rm. UJrio1Dzyste ,rna1ho1ż,eń
s:two. Powyżej w1Ldzimy cziclo ,pochodu priZed si,c·dziibą To1wia.1-

rzy1s1twa .pr:zy uil. Ogir.oido1w1e1J. fot. A. Mayer. 

a1------------------------• ................ ____________________ ...... _______ _ 
•1~·----------------------__, __ ...,... ____________ _ 

•1----------------------------

1 Y1mc:ziais1oiwy ~k.o.śaii6t gairni1z1DltllOIWY w boid1~i~ :PlllZY ul. św. Je.
rzeigiOI, J.\Jtó,1-y w illd1eidia1I.e1k;i1ed ;ppzys.zl,ościl iz1oisińafilli1e ·prz.efu1rndoiwa.
ny 1L ,z.mile.ruL 1swiód ,z1ew1I11ęitirizny W'Yi&"Jąid, p.riz,eim;ą.cy c:1Juchloiw1i ijJloQ„ 
r· ski-emu.· 
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Scherilble-



LEON LAf AGE. 

Bambino„ 
Pa1n Pi,gny przechodząc z seka1to1rem w 

rękiu od drzewa do d.rizeiwa swego 10,grordu, 
ustysza!l n·a,g1e sil1.:rzyp111i.ęde kraitowanej bra
my i iudrza!l ntileba"w1em wysulką mtodą, czar
nowłosą c-yga1111kę o twmiz:y ochr~, k1t6ra, w 
7óltoliJjoiwyirn s1za,!iu, 1z,e s1we1111 hambilllo na 
lewem ręku r kOISiZY1kami Z t1oz,iny, zaiw:i1es1zO
!H~mi na 15zetce s:kórzamej prxez ipra.we rnmuę 
zbllilżab svę ,do 1niieigo1. 

- Wróżę - o,dezwai!a si1ę zarmi.aist p1r,zy

wliit,ani'a1, sz,pe:rnjąc ciie.ka wemi oczyma" 'CY
gaińsikdm zwy,arnjem w. okiofo. Pr:ze1z ortwar. 
te drno 'W,Fdać bYti:O dos1tatmJi1e ume:blmvainlk 
mies1zkanta. 

- Po azemu? - •spy,ta1l, ,przyg'ląda1jąc siię 

kobiJede,, wtspa1ni1a!tej w s wiej dzilldej umdizie 
i ró1wm~iie ip:ięknemu dzie,cJku. 

- Ro pięćd:z,11es,i,ąt sm1s. 
.Pain P.i.gny dail jej sto. Udatni, że s1zuka 

res1z.ty w swej kii.ersze1ni. 
- NLe trize:ba1! - rze1kł ,pa111 lPilg,ny,, alle

rnale,c musi <lol.Stać coś za .to. ś:J:i:c-my jest 
jclik ,.,sfoń,ce". 

Cy,gamkai z:a1śmiafa csię zaid'owo1I1rnm1, JJO

czeim chwyd1wis1zy ,dt1oń p. P]gny 1o<lw1rócN1a 
ją mlilcz.e1111 1Uilść, wróżąc z m:ieij, że wfa1ścidel 

dioazieka: d1zd,ewi:ęćd:z.ie.s,i1ąitki', a.i.le id01zna wistr.zą 
su jesz.oze w s1wenn żydu. 

- Hiofa! tto:la! Mo•ja. jejmość! Jestem gwa 
ra1n:t01w1amy! - ·od.1p1a1rł inia to. 

Cyg.am!lrn od.es.ziła ize swym ba1mM1110i, 'Zlo
c·fisty1m, ijaik viigwa 1i ik1ois1zy1kami., lś:nj~cemi 

glalZiUrą w 1p1romi1e1111ilach ,z.a1cho1dząc,eg.o stioń · 

ca. 
1Kreidy Se:rntuna1, posliugaic;zka ze ws1i1, przy 

S!Zta. p,rzy:p1r:aw1ć .obeirży1ny .na kiOila'cję, 1zidz,:

wita s,ię nie;poana'lu, wkLząc sweg.o pana 1za
myś:l101rngio li 1rni1e reagująceigo jaJk ,ziwy1k!le na 
je;j g.aidrutlil\v1ość, a że byJ:a: spryrtma 1i do1św.iad
c1ZJQna, .dzłiięiki swyim - lelkk&m cotPrnwdia i 
maio \V1iidoia~n;yim - :zmarswzlk:om, !ZW.ęsizy la 

ta(feimn1'1c ę. 
- lfoj! Ce1zair! - z.\vróci!la się .nilby do 

psia - kto byil 1tuita:j ipriz·ed wie·c1z101rem? 
Ri'es szcizeJooął, aile ,p, Hgmy i te,go nme sły 

sz:all: Dorodny itein jes1wze :mężc,zy1zna, dym~„ 
sio1n1oiw:an1Y 1unzęclml1k koledowy, istraicii!t ip1rzied 
laJty uJkochainą żoinę, 1k,tó1ra UJtn.:::uda: pr:zv 
p;FerwiszYim '.POirioidZ1!1e. Nii,esz,częśclie to wyeiis 

nęro s1z11aichetnie !piętno na je,g,O S1Umwej 1tW'a· 
my. C:zy 1w;Fadomo ,Jedinia:k, idiJ:ruciz,e,go azn
sa:mi g.oidi~ilny w\i1eją wdęks1zą 'J)U1Srl1ką f!1li1ż '{f,WY 
.kile? 10.z;emu, 111ie spc1dzi1eiwaijąc \Si!ę j1uż n·i
czegio, ozeika.imy? 

* * 
Pe~11ne.~o ira1nka zaciaidl'e 1sz<azeikam.rue psa o· 

budiz;ifo pa1n1ai P.i:gin,y z;rnUen1a1ckru. Zerwa.f się 

1naJ :rówi:n,e n1oig1 ,z Jóżika ~ :oitw.oir12y,f ,ok:rnoi, Q12.

'5łuchiując. Nalc a;J1bdeJnza1neg10 1w10llwl0i, tylkJ 
1coiś 1111:/by rizępo11eu11te na ·Oibodu tuż 1P1r-z.Y domu. 
Ubrail si.ę tedy .p1ośp-ies12nie i wysz1edl .na ga · 
neik. 

- Patr•zde pruńs,two ! - 1z:.a:w;01ta1l 1111a wi· 
d1ok dW1oijga c:z.a11",ny1ch o.cz.11 i ·br101111zo,wrych PL'.! 
stelk, wygląidających rz paid ,chusty. . 

- Paitrz1clile ipaństwl() ! - 1P101witór1ZYif bar· 
cJ.zliied jesizc~e :zdumi.011w, ki,edy 1nruchy1Jlwls:z:v 
si!ę, po1zna1t ise"al ~ ba1mbai:n10 cyig.a111ki, iktón1 
pr:zed pairu tyigoid1nfami w.iliziat u sffieibie w c
gro.dlZtile. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Sikąd ono tutaj? To pra1wda1
, ż,e zaichwy

ca1! srę ni1em, .aile c,zyżby kobi1e1ta 1z taką du· 
mą 1trnymająca swoje dz1i:e1dk10 nia rGku, 

chch:llta ;prnnzuctić je? 
Ma,ty wyciiągnąi rą.czfoi ido n1i1ego. 
- Co ja z nrem zr.ohi:ę? - mz1myśllał. 

bi1mą,c go na :ęce. \:V cz.o.mi Serafina 1za • 
po1wkdlz1ilała, że musi pójść rndw.Medz1ić cho
rą a'.1o~kę w Mio111:drago111 i inie :pnzyjdzie a;\ 
wi1e1cz.ore1m. N2.1jbl.i1żs1za sąsiadka mlre1szka o 
pót godiziny dro1gi od nie1go j ·me1uimruty1z:mo
wail1a w d101da,tku .. Maiły chwyciilf go 1Zai wą-
sy. 

B1ilePze mni1e 1za swego 01Jca - r.zerrct p. 
Pigny do siebi'e" bez dumy zrnsrztą. - Nk· 
ma więcej naid 12 - 14 mies1ięcy. Oelkaw:i 

rneoz c1zy chodzi już?. 
ZainA16s~s1zy g)O do mieszka111ia1, poista:;.v1i1l na 

podtioic:!Jz,e. Mafoc po1kirykiując rnd1JŚ1ni1e i 

ki01ty1sz.~c siię jaik ipija111y na nóżkach rius1zY!ł z 
miled.sica w1P1rost do zegarn, wisizącc:1go 1rra 
f.c1i,ain1ile w 1sw,ej 1Zido1bne,j w zto1ty m1n<ume.nt ·O· 
111raw1ile. 

- Zło.dzJiiejs.ką ma żyłkę' - zaśanral si<;! 
p. PLgny i zaisfawiw~·zy dr:zWll kriz:eslem p,o,
:szedit w:yido1tć ow1eę. W kwadra;ns 1po:tem 
ba1mbil1m 1po chatweim wy1pici1U kubka ·tI1fo1ka 
,za,s:nąt :n,a kofanach sweigo :01p!ileikwna, !który 
polbo1żył go ·Ostrożinii1e :na swerrn fó1ż1ku <i 1za!hrnt 
,Siię do ,przyprnw,tainia oberży.n ina śnli!aid1anie. 

Kiiedy po g,oidiz:i.ni1e dr:tugi,ej ,c1Jzi1etclkio 1oibuid.Ziile 
isi'ę, p. P'i'giny miait już ,g1o:towa ika1S1Zlkę rna m[e-
1ku dla nrie,gio. Nrukar1rn.il\vszy je,, ;poisa:dJzlLl na 
1poid!l.odz1c li 1obtoiżyl ilrnpiw1wn1Z1ow:amemL za· 
bruw1krumi. 

JakDeż ibyto zdzi.wien1i1e Sera1filny" ikl:edy 
zjawiws1zy sii1ę ,pod wii1ec,zór :zais1ta1ta s,\vego 
pa111a 1wpa1tnz101n6go w ba\viace sii1ę 1dz1i1eckc 
Opowliedztralt jej zdarzen1i1e. 

- ś11iiaz1ny .chropaJk, ale bruidmy ja1k nte
boskie stw1or1ze111J1e - orz.ekła 1zabilerrują.c się 

do 101b!Madu li 1zrugriza'llia 1w,0idy na !kątj)lteil. Cz,yż. 

111lie wy1cho1wafa trzech ,braci ~ dwoje dzieci 
'SWe,j si1ostry? Bliedny dzI1e,c1uaik! Ach! iPir1z.y
·sz.ła w rpo1rę ! Nieba1weim baimbd:no wylkąpa
ne, przebra1ne w. uszvtą na1prędc1e z pr21e 
ścileraid'la foo1s 1zuikę i 1nakairmlii01111e spa/to w 
sfor1z,y1nr wyf,ożmej dużą poduslZiką. Ser1aifi· 
na maderzyńs1ką tkHwośc!i!ą ,krząta1ta is1ilę 'ko
f10 n1Degio. P. Pi,g:ny ,przyg-ląda1l S1iię z dizdlv;
ne1m w121rus1ze1t111eim la1d111eimu ob.ra.izkowi. Ni· 
gdy do1ty,chcza1s niie za:uwa:ży1!, że 1po1sttilga1cz
ka je~o jesit itllile1sita.1rą jeis;z,cze i wc:affe ntl1c
brzyidką :k10iMedi:nią. Poda ws·iy 1PaJnu 1olbii:ad i 
upnzątnąws;zy k,uchni,ę ·zrubJiJera'Ja silę do oideJ-
~aua:. 

. . 

- Zostań, Serafino! A cóż ja będę iroblid z 
makeim ':\V, ,no1cy? P.riz1em101c111j paid mo1:1m da
che\m. Chyba, że ktoś czeka illa 1cilebile„. 

- Kt1oby 'Zaś czekar, mny Bo1Sk:i1e! Ale 
wez:mą mni,e na: językli, 1pa;n1i1e P1i1g,n;y! 

- Ws1zyscy sąsiedzi są na wi1111oibra111óu w 
C1i1gruli:\ereis; 1rniie w:rócą aż .po iskioń1c1z,01111eu 1r.o · 
biode. Nikt nie .bęc!Jz,ie w1i.ed1zli:a1l, żie w.rnc:t
Ją1c z Mo1111dimg.01n spęd·zmla,ś 1111oc ·u mn1e" 

S.etraf,Tirna przysta!la n'ie beiz 1ocho.ty. Pi0-
.sitamiownlo1rno,, że 1naiza:ju-trz z ralll:a - pnz,y nile. 
dzliJe1]i - p. Pd,gomy po mszy św,. z.aimeliclruje bur 
im!is:trizO\VI] o wy;padku p,odazalS gidy Sera.~iłna 

będJzile 1Pi~n1rnwa1ra dziedrn. 

* * * Obudz.Uo SFę p.o o,dejśdu p .. Pdg1nY •.. Uhrn-
aie w cizysi:ą bi1e11Dz,nę d. Sll'kii1einlkę sldecoair.1 

pr1~e'z Se:raf.unę w nocy. siedz1t na p,odtiodze w 
kuchni~, ·01to,awne p,rzygodnemi zalba1wikami. 
Sera1frna pirizy:gląda się matemu ,z zachwy
tem 'Il z n~ederp1lli!wościią cz,eka P10W1wtu swe
go pa;nai, aby s1~ę przed ni1m s\Vlel!n d1zlilelem 

pochwa1~ić 
Dlaiazeg.o p Pvg.ny ma1rudzi talk dhlgio? Zu 

sta\v.'.1wszy idzie.cko na .kiocu podeszJ:i do br::i 
, .my o,groicto1w1ej i wyjrzara na droigę. Nika· 

go. Zroib.i'ła jesz.cze killrnnaściie kmków do 
wzgó,rka, skąd widać bytn swsę a,ż do plalll· 
tu kolei żelaiz:niej. To sa:mo. Wiria1cając do 
c!·o:mu, usl'y1S1za.la 1szelc'5t i siko!k w ,pobnmsiką 

clębl'.1nę. Jaikgdyby przeczuciem itlknii1ęta PC·· 

t'.pi1e1s1zyla d'o· kuchni. Dz:i-ecka miie byl10. 
- 1\llaly ! Mały! -· \"1/0>lala gf10i§no. cioraz 

gitoiśni!ej, zaglądając do ia1daJlin1e,~o ,po1kiodu, sv
pi:a1l1ni p. Pi1g1ny, przeszukując krzaiki w og.ro
d z!~e. aż wyibuchnęfa nagle s1pruz11na•ty.azinym 
:pfaiaz.em. 

- Co Sii!ę stafo:. Serafino I SfyS>zalłean cilę 

zdaUe:ka ..,.- pyfaf p. Pigny zadyis1zallly. 
- Niema dz1i1ecka' - zatkaila, rz.uc.ając 

mu :S!ię w objęcia - zabraJU g,o 1nam ! Zabr::i,1i ! 
Bair<lz10 bla.idy st uch al beziladne·mo ·o.po1w1b·· 

c~amlila Se1rafiJny. - Chodźmy do domu ·- <,~ 

de1zwal 1s:~ę s,traptonym gtrnseim. Usia1dl w ku 
chn.i!, wy:ciągnąf 'Z kieszemti nJi!eidJzlilel1nią ga1zet1;; 
i pinzc,glądat ją z rnzfa'rgniilein1J1e11n, 1podc1zas 
gdy Serafilna .ze spla!ka1ną :twa1rzą zalbiera1!a 
slilę do 1pirzyirząd.Jzeni'a ,obiadu. 

- O! - za1wo1lail nagle p. Rigny - słu

cha~: „Dwatl ,cygianie i cyganka, 3!res121towa11i 
wczJOraj z rrun:a za !kradzież pa,p1i1e.ró1w war
tio§.cilowvch w domu M. :r. w Aygnes, 1zosfali 
wy1puszcze;r1JU na woilność, w:ohe.c tego1, ie 
wylkiryto ist101tnego winowajcę 1niejalderg.o Pin 
tra S ... -· r·olbntrni1ka rollme 1go. Cyga1nliie uda.iii 
siię ni.e1z1wlooZ1ndle ,do swego obo1zu 1mz1bi1tego 
prizy Pi;o1l enc i ca ta hand a wyruszyfa w da! -
S'Zą drogę". 

- Co to zna1czy, pa:n1i•e Pi.gn,y? 

- Ni:c -iin1neg10, tY'lko, że cygainka śtetdz.aina 
p1meiz po1licję, w obawie an-es1z.tn.i oidda1ta naim 
siwie ba1mhi1no w o.piieikę, a e1w1oa1n/ionai, 1za
bira1la je z 1p1owrotem. 
~ Taik. .. Spraiwa jas1na .. , - odparta Se1ra

'fiin8.i, wyc1i!era1.iąc fa.r1tncheim tzy - a1le ws1zv
s1ńko je1d110. 1scr,ce po dzi'eciku p.fa1c1ze„. 

- Nic ,01puściisz j,ttż m111!1e, S.ernfi1no, ni·e
·P1rnw.daiż'? Będiz;i:eimy s1i1ę :raiz.em smudć i po
oies:zać,. po s1tiraidue .na1s,zegi0 ha11nbihno. 

Se1r.afii!n:a 1poid111~:01Sła .k,u ni1eimu 1z.alaine rzn
mr 10iczy .. · W1s1tamr ohoije w uir101c1zy1sty1m na

stnO(ju. 
- Choes1z być modą? - pyta.ił ip. P!!lg111y 

wzmsz,0111ym gfoise:rn. 
-' Do śmierldD - 1olcLpairfa, rdyg,01cąc jruk w 

febnze. 
Pioidaili s101Me ręc,e. 

- Pójdę dio 1kioiśdo~ai - szep1nięła Sera~ 

fi111a po .chw1iIT1i. 
- Doihnze" ja ,ty1mc1z.a1se1111 lildę clio wódta. 

TI1Z1eba: go. :u1prene1dlz:i~ć 10 ,nowiej .21m1a111d1e w sy · 
tua1cJi... Od jutra 1zaś :zrubiiiel!'a\111 s!i:ę do Wyro· 
Me111i~ai 1Pa{P$efl'ó'W. Trzie1ba: myś,Jeć o fo1nmai

nośdaJcI:i. Ży.dile z ;n.~emi zwi'ązaine . 
Oidooz1ta~ On 1Paitrza~ 'Zal urną,, póki ini'e z.ni

kła ina iz.alkręc1De idrog:~ ipe1w1t1Y, że 1w1róci i da 
mu ito 1s1pollmjn1e :sizczęfof,e, które wyis1taimz~ 

ludzlilorn u p,TIQlgiu isfair:o'ści'. 

num. Jotsaw. 
--:s:---

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzk'.ilego". 
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DODA TEi( NI.EDZU::LNY DO „KURJERA LóDZKIE00°. 

Rok VI. Niedziela, 8 grudnia 1929 roku. Nr. 50. 

n y r H le 

Zwy.czaije1m id0iroc1z1ny1m 01twar:ty IZ01stat w dll!ilU 29' Uib. m. w 15iafa.1ch przy aL Tria.1U1g;u.tta 6, w1i1eQ~i ~ubileus1z101wy ki1e-J"

il11Ja1s1z „K~o1p11'i Mlie1ka". P.i1ęikina :ta iimp1rie1za~ \POSiiiacla1ą1oa j1uż 1Ód !alt wiiie.!1u usfalo1ną 1reooimę,, jeist liicz.rnile 01cliwih~id:zam:a w dk:rie

si1e .z:bli1żatlą,cy1ch się .ś1w1i,ąt Bo1ż·e1~0 Na1roidz:e1n~a.. Obf.i1ai.e iza!01p:att.rz:0il1Y w p1i;ękme 1f 1wyitw101rme 1Pmce 1kdieirma1s•z isrt1a1i11o!Wli nie-

wy1azeir,palll1e źróidil10 ś1w1iąt,e,c,zny1ch 1p1odamkórw & "'g.w»aiZdek". · · 

· Na 1z1dJ1ędu 1n~vs1Zem widzimy fragime111,t 1z ll.1ll'r1c2yisteig·o ,01tiwia1J.·iei·a Jcle!fmiais:z1U. W1sltęgę !P'f2l€d1ąil niaicze1fa1iilk Wyidz. ZtliflO-

w~a Fub1Lcz1negi0 Urzędu Wouewódz:ki,eigo p. dr.St. Sikad:skiit. fot. A. Mayer. 




